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M I E S I Ę C Z N I K  Ku It u ra i  no-O ś w i a t o w y .

Przyc?yny niedomagań naszych organizacyj 
społecznych.

Organizacyj społecznych na terenie naszego powiatu mamy sporą 
liczby.

Liczbami temi często operujemy, w y l i c z a j ą c ,  ile mamy Kół Młodzieży 
Wiejskiej, Kół Polskiej Mac erzy Szkolnej, Ochotniczych Straży Ogniowych, 
Kółek Rolniczych, Czytelń i t. d. i t. d.

Cyfr* mi zadowalamy się, cyframi stwarzamy pozory rozwiniętego 
u nas ruchu organizacyjne. ;o i pracy społecznej.

Od czasu do cz su u ządz; się w Hrubieszowie jakiś zjazd, większą 
lub mniejszą paradę, wygłosi się k Ika mówek okolic zt ościc wych, akcen­
tując — i :ecz naturalna — zawsze potrzebę pracy społecznej, narobi się 
trochę huku i szumu, zamówieni korespondenci wyślą do kilku pism 
kwieciste sprawozdania, kc liczące sic stale ni ;m ' zi em — a zawsze je- 
dnern i tein samem zdaniem:... „a wszystko to zasługa niestrudzonych 
pracowników społecznych panów X i Y “ i... koniec.

A potem nastaje dłuca, głucha cisza...
J a k  jednak zrealizowały poszczególne sh warzyszenia swe zadania 

i cele określone ich statut; mi, jakie są rzeczywiste wysiłki ich pracy, co 
zdziałały w kierunku oodn esienia kultury i oświaty, w jakim stopniu przy­
czyniły się do uobywa elniei la szerokich mas, do podniesienia patrjotyzmu, 
do wykształcenia taki :h cr >t jak obowiązkowość, punktualnośś, solidar­
ność — do kształcenia sil łych charakterów, a tępienia nizkich i służal­
czych dus' — o tem słysz/my i czytamy bardzo rzadko.

— I nic dziwnego, bo w tym kierunku przeważna część naszych or­
ganizacy j— a właściwie jej pi/ewodnicy n ie  wiele mieliby do powiedzenia.

Z samej nazwy organizacja „społeczna", wynika jasno, że organizacje 
pracą swą i wpływami powinny objąć całe społeczeństwo. W  rzeczywi­
stości dzieje się często inaczej. Mamy organizacje „społeczne", które służą 
pewnym partjom, czy klasom, a nawet — może nieświadomie — pewnym 
osobom. Pewni ludzie łapią poprostu pewne organizacje w swe ręce, nie 
dopuszczając do nich nikogo, ktoby im mógł plany ich krzyżować i pod­
dają je pod swój \ yłączny — najczęściej szkodliwy — wpływ, każą im 
służyć swoim osobistym celom.

Na czele organizacyj społecznych stoją dość często n ie o d p o w ie d n i
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ludzie, którym p r e z e s o w a n i e  w jaknajwiększej liczbie stowai zyszeń dogadza 
tylko ich osobistej — chorobli ve j  ambicji. — Są to najczęściej ludzie, dla 
których rozg 'o s  i marka „niestrudzonego pracownika społecznego znaczą 
więcej, niż wewnętrzne sumienie i zadowolenie. — O cbowią.7kach przy­
jętych na siebie ludzie ci nie myślą, wcale ich nie spełń ają i zapominają 
— lub może nie wiedzą r' ten', że dopiero uczciwe : pełnienie prz'j(jty(h na 
siebie obowiązków daje tyti«ł do wielkiej rodności człowieka • obywatela.

Dopóki na czele org^nizacyj społecznych n:e będą stali indzie, którzy 
na tytuł człowieka - obywatela w całej pełni zasługują, i którzy nie zrozu- 
mią i nie ukochają celów i ideałów tych organizacyj, dopóty o prau d'lo- 
wym ich rozwoju, jak też pożytecznej i celowej pracy m ewy być nie może.

Przewodn czący organizacji powinien być jej duszą. W in ien  on w pier­
wszej linji dążyć do wyrobienia u wszystkich jej członf ew zi ozumier ia, 
że zasadniczym warunkiem prawidlou e■ c;o życia i rozwoju każdego stowa­
rzyszenia jest zgodna współpraca we wspólnie obranym celu, że każdy 
z członków obowiązany jest do w 1 kor ai ia pewnej pracy, że w każdej or­
ganizacji musi panować ład i porządek, a term ?me rn posłuszeństwo i kar­
ność. — Wśród członków powinien pa row ać  wszechstronnie duch zgody 
i równość bez względu na stany, klasy i part o, do których przynależą. 
Zrównać ich muszą wspólne cele pracy i wspólne dążer a.

Tego w naszych organizacjach n iema! Współpraca członków jest 
bardzo mała, niema wyrób.cnego poczucia c bowiązkowosci i punktual­
ności, zamiast zapału i chęci do pracy, cechuje członków naszych orga­
nizacyj obojętność i oziębłość, a członków jecnej organ zacji dzieli czę­
stokroć wzajemna nieufność, wewnętrzne tarci, i swary.

Ze tak j e s t— dziwić się temu nie możne, bo naszym organizacjom 
brak duszy w osobie przewodniczącego, któryb' dążył do wyrobienia u śród 
członków tych cnót i zalet, o których wyżej wspomniałem,- a sam był 
ich wzorem.

Dalszą przyczyną niedomagali naszych c:ganizacyj społecznych jest 
fakt, że niemal każda organizacja, mimo swe , nazwy „spo łeczna" , ma 
opinję partyjnej lub klasowej; wynikiem tego jest to, że w pewnych or­
ganizacjach społecznych grupują się tyiko łudź e pewnych par tyj lub klas, 
i że niejednokrotnie jedna organizacja „społeczna” , występuje przeciwko 
drugiej i ją zwalcza.

F\ pizecież statut każdej tego rodzaju organizacji powiada, że :;złcn- 
kiem jej może być „każdy nieposzlakowanej czci Polak", a jt.ko cel swego 
istnienia określają niemal wszystkie zgodnie: „rozbudzanie ducha naro­
dowego, krzewienie i popieranie oświaty, kształcenie cnót obywatelskich".

Jakże inaczej wygląda w rzeczywistości I
Opinję tę wytwaizają i powodują przedewszysikiem kierownicy orga­

nizacyj, którzy w pracy społecznej me potrafią wznieść się ponad partję 
i klasę, którzy nie chcą, czy też nie mogą zrozumieć, że wszelka tendencja



jawna, czy ukryta musi być z pracy społecznej bezv ględnie usunięta, jeżeli ma 
przymeić is totnie korzyść rzt teiną, a poważną.

Do każdej organizacji społecznej powinien mieć wstęp i zaufanie 
każdy Polak bez względu na jego przynależność partyjną czy klasową, 
a wszystki e organizacje o < harakterze społecznym, których cele i zadania 
są przecież, piękne i dobre, powinny sie wzajemnie w pracy swej wspierać! 
Bo tylko wtedy organizacje te będą miały rację bytu i działalnością swą 
przyniosą pożytek pańitwu i społeczeństwu.

W . G.

Co
Gdziekolwiek ruszymy się, wszędzie spotykamy dziecko. — W idok  

jego spowszedniał nam, n e  zatrzymuje uwagi, nie budzi myśli. A ono 
jest wszędzie jako świadectwo niezłomnej potęgi życia, jako „nasza przy­
szłość". Wszędzie też spot} kamy się z jego wzrokiem, z temi dziwnemi 
oczami małego człowieka. Patrzą one na nas w domu zamożnym z poza 
mgły lekkiej sytości i zadowolenia ; wyglądają trwożne, podejrzliwe z ko­
mórki stróża i zaułków miasta; sypią iskrami radość i z parków nielicznych 
i placów zabawy; mó /ią językiem bólu przedwczesnego, przytulone do 
wyschłej piersi matczynej... Patrzcie tylko, a zobaczycie je wszędzie. Pa ­
trzcie uważnie, a odczytacic w nich jedno wołanie, głos wielki życia. — 
Otworzono nas bez naszej woli, otworzono na ten świat szeroki, taki 
twardy często i taki obojętny.

Może ;ny brać w siebie wszystko, co dobre i piękne, możemy brać 
z radością, która jest dla n.is, jak matka. Tęsknimy do słońca, do jasnej 
pogodnej twarzy, do waszej dobrej i mocnej ręki, do waszego czującego 
serca ludziiego.

Cieszyć się będziemy z wami widokiem pól i lasów ziemi naszej, 
sięgniemy, hen wysok ), do gwiazd Bożych, zapalimy się łzą gorącą nad 
niedolą człowieka. W s z y s t k o ,  co wasze, co dobre — może być naszem. 
Dajcie nam, dajcie, bo my po przez wesele swe zdrowe lub smutek słaby 
patrzymy w przyszłość, my ją oglądać będziemy tak, jak wy oglądacie nas.

Ja k  odpowiadamy my na to w o łan ie ?  Rob; się co może — brzmi 
stereotypowa odpowiedź. — Powstają szkoły, towarzystwa oświatowe, pra­
cują setki i tysiące ludzi. Mało jeszcze, mało. . Oczy dziecięce wołają do 
wszystkich, do każdego, głos ich jest głosem życia, głosem sumienia zbio­
rowego. W  nich odczytać możemy nakaz kategoryczny naszego obowiązku 
społecznego, zd'owego i silnego instynktu samozachowawczego. To, co 
zrobimy dl a dziecka, zrobimy dla naszego narodu i dla ludzkości, a miara 
naszej pracy tutaj jest miarą naszej kultury.

Patrzmy uważnie w oczy dziecięce, patrzmy pogodnie i śmiało.
L . Zarzecki.



S Z K O L N I C T W O .

Niemasz narodu, któryby obok największch zalet charakteru,, urny- 
słowości, rasy — nie posiadał też pewnych braków, któie mniej lub więcej
obniżają skalę jego pomyślności.

Świadom ujemnych stron genjuszu narodowego, winien być w pierw­
szym rzędz e stan naucz* cieiski. Szkoln c.two bowiem narodowe, to wielki 
warsztat, który, prowadzony umiejętnie, zdokn jest głęI oko przekształcać 
i ku doskonałości dźwigać wartcści umysłowe, etyczne i fizyczne narodu.

Szkolnictwo, to niewątpliwie najprzedniejsza narodowa instytucja.
Nauczycielstwo — najszanowniejsze w ojczyźn e stanowisko — jeśli 

wagę stanowiska tego samo głęboko pojmuje i odczuwa.
Dr. Henryk Nusbaum.

D o z o r y  s z k o l n e .
Z prawdziwym entuzjazmem przeczytałem w 1-ym numerze „Naszej 

N iwy“ artykuł p. t. „O  potrzebie oświaty",  a szczególnie ustęp, który opi­
suje podniosłą uroczystość poświęcenia 5 ncwych budynków szkolnych, 
powstałych staraniem dzielnego przewodni zącego Dozoru szkolnego 
w Grabowcu. Daj nam Boże jak najwnęcej takich opiekunów oświaty i na­
uczycielstwa !

Ale co począć, jeżeli przewodniczący jest nieodpowiedni na tem sta­
nowisku, albo gmina jest nieprzychylna szkole i nie chce wypłacać kwot 
preliminowanych budżetem, zasłaniając się brakiem funduszów?

Ileż to nieraz udręki przecierpieć musi niejeden nauczyciel, nauczy­
cielka, nim zdobędzie drzewo na opał, potrze! ly remont, dół na ziemniaki, 
oparkanienie i t. p Nie sposób tu wszystkiego wymieniać. W ina leży prze- 
dewszystkiem w niesumienneści wnelu Urzędów gminnych, które pieniędzy 
na utrzymanie szkół na czas nie ściągają, albo używają je na potrzeby 
inne „ważniejsze i pilniejsze" niż szkoły. — Jeżeli są niedomagania w dzia­
łalności Dozorów Szkolnych, to tylko z powc Ju  braku funduszów i egze­
kutywy. Stworzono samorząd szkolny, nałożę .10 na niego szczytny wpra­
wdzie i duży obowiązek a nie wyposażono c;o w' konieczną egzekutywę. 
Kasa gminna powinna całą preliminowaną kw otę na czas złożyć Dozorowi 
a wtedy gospodarka w Dozorze byłaby i miła i pożyteczna.

Żądamy zatem reorganizacji Dozorów szkolnych przez nadanie im 
egzekutywy lub ich zniesienie.

Były członek dozoru.
Do tej sprawy powrócimy jeszcze i prosimy o dyskusję.
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Kto ciekawy, niech zaglądnie do w\ danego z [ oczątkiem ubiegłego 
roku „Sprawozdania Sejmiku Powiatowego w Hrubieszowie za lata 1S19 
do 1925“ , do artykułu p. t. „Powiat Hrubieszowski:  Wiadc m c ic i  geografi­
czno statystyczne", a z niemsłem zdziwieniem pizekona się, że na terenie 
powiatu hrubieszowskiego istnieje Y i  za: ejestr o u anych stowarzyszeń, po 
większej części społecznych i oświatowo kultu; alf ;yc h Szl-oća tu miejsca 
na wyliczanie ich -- wszak każdy niemal z inlel gentów w Hiubieszowie 
mieszkających jest członkiem kilku z nich, a niejeden nawet piastuje go­
dność członka zarządu, lub nawet może się poszczycić tytułem prezesa 
tej, czy innej wielce zasłużonej instytucji.

Jakże jednak te stowarzyszenia działają, jak żyją, jak rozwijają się, 
na jakiej (mozolnej) drodze dochodzą do rezultatów? Tego oczywiście 
z natuiy rzeczy, nie pisze autor artytukułu w „Sprawozdaniu Sę jm :kowem “ , 
gdyż o tem powinny mówić czyny, o tein powmn śmy wiedzieć wszyscy, 
ilu tu nas mieszka inteligentów, mi( szczan czy wieśniaków na żyznej 
ziemi hrubieszowskiej. 1 to jest ta „druga strona", ta „cdwiotna strona 
medalu", o której niektórzy mówią, że o niej ze względów przyzwoitości 
publicznej nie wypadałoby mówić.

F\ jednak, czyby nie można czasem, nie wytykając palcem nikogo, 
poruszyć tę sp rawę?  Wykazać jaki jest stosunek inicjatywy do realizacji 
w sferze poczynań oświatowo-kulturalnych ?

Na innem miejscu „Naszej N iw y “ ośmielamy się podać kilka niecał- 
kiem dyskretnych zapytań w tej sprawie, która nie jest „igraszką" — 
i, choć o życie nie chodzi, ale gra idzie o rzecz poważną »

Tutaj narazie jedna tylko uwaga : w miasteczku naszem wytworzył 
się dziwny, swoisty konserwatyzm. Trzeba w nu m kilka lat orzynajmniej 
p o m ie s z k a ć ,  zaprzyjaźnić się, pokłócic, czy chcćby poznćć z panem X., 
który pracuje w tej organizacji, z panem Z., króry prowadzi tamtą, z p. 
T., który takim stowarzyszenior przywodzi, zanim ci go wciągną do pracy, 
zanim przyzwyczają sie do jego wyglądu, zanim poznają, jakiej jest farby, 
co zacz, kto go rodzi i z jakich pieców jadł chleb.

Czy to praktycznie i racjonalnie? Tak przecież m ło jest u nas ludzi, 
tyle na jednym nieraz człowieku, obciążonym w dodatku pracą zawodową, 
leży godności społecznych, że należałoby, naszem zdaniem, takich „ludzi 
nowych", takich przybyszy wciągnąć zaraz do pracy, Niech ciągną z nami 
to jarzmo, niech się uginają pod ciężarem godności społecznych, które 
nie dają nic, ani sławy, ani uznania, jak to nawet z tego artykuliku by­
strzejszy czytelnik snadnie wywnioskuje.

Ale to już tak jest u nas i było: jak niegdyś, za „dobrych" staro-



szlacheckich czasów ze zgrozą patrzano na owych „zamorskich angielczy. 
k ów “ , lub podczaszyców, co z Paryża na „Karyjulce zjechali, zowiąc ich 
w świętem oburzeniu „fai m asonam i" , lub go.zej jaszcze — tak i dziś ró­
wnież ludziska ze zgrozą patrzą, jak do nadhi iczwiańskiego grodu przypły. 
wają i osiadają w nim ludzie z egzotycznej Ga icji (Galileą pospolic i : zwa­
nej) pochodzący, gdzie siej wciąż po rękach całują i padają sobie do nóg, 
albo inni z odległej Wielkopolski,  gdzie, i pożal się Boże, śmiecić ani rzucać 
niedopałków na ziemię nie wolno, lub wreszcie z Warszawy, z tej W a r ­
szawy, która wre wciąż i kipi, jak gotująca się zupa, gdzie ponoś od czasu 
majowego przewrotu zaczęto chodzić na głowach, skoro Grabskiemu nie 
pozwolono dalej reformować szkolnictwa, a Witosowi doprowadzić nawy 
ojczyzny do bezpiecznego(l) portu wszechwładzy sejn u i kić s pos adających.,.

Ale niepotrzebnie odbyliśmy niebezpieczną podróż po krajach dale­
kich i strasznych, a chodziło tylko o to: wciągajn y do pracy społecznej 
i kulturalnej ludzi nowych, którzy dopiero co, lub niedawno do nas przy­
byli, a będzie i nam lżej i praca pójdzie lepszem tempem, bo jak dotąd, 
przyznajmy szczerze, idzie dość ospale i gnuśnie...

D o  w i a d o m o ś c i  Nauczycielstwo Szkół Powszechnych w powiecie 
Hrubieszowskim.

Nawiązując do komunikatu naszego, zamieszczonego w N-rze 1-szym 
„Naszej N iw y “ z dn. 1-go grudnia 1926 r., podajemy do wiadomości Szan. 
Kolegom, że przy Sekcji Oświatowej została zorganizowana Podsekcja Chó­
rów Włościańskich i Teatrów amatorskich mająca na celu skoordynowanie 
pracy w naszym powiecie, w zakresie objętym nazwą podsekcji. Zwracamy 
się z gorącym apelem do tych Kół, którzy w tej dziedzinie już pracują 
lub mają odpowiednie kwalifikacje, by podjąć się tej pracy, aby kładli 
szczególny nacisk przy nauce śpiewu: a) na pieśni kościelne, b) na pieśni 
pat jotyczne według poprawnych tekstów i melodyj. W  krótkim czasie zo­
stanie do tych Kol. rozesłany wykaz pieśni, których wyuczenia oczekujemy 
od Szan. Kolegów ze względu na projektowaną uroczystość Chóipw W ło ­
ściańskich, mającą odbyć się w Hrubieszowie z nastaniem wiosny. Szcze­
gółowy program uroczystości będzie również Szan. Kol. podany po sta- 
rannem opracowaniu przez Podsekcję Ch. Wł,  i Teat, amat.

Ja k  już poprzednio donosiliśmy, Sekcja Oświatowa zwróciła się przed 
kilku tygodniami do P. insp szkolnego z prośbą o pozyskanie instruktora 
chórów włość. Prośba ta została pomyślnie załatwiona i już od dn 1-go 
stycznia 1927 r. instruktor rozpocznie swą działalność w powiecie. Pro­
simy tedy Szm  Kol. o powiadomienie Sekcji, gdzie Chóry włość, jnż istnieją, 
ewent. gdzie zostaną zorganizowane.

Celem uzyskania funduszów dla zaopatrzenia kursów dokształcają­
cych w naszym powiecie bodaj w najniezbędniejsze podręczniki, Sekcja 
Oświatowa zwróciła się w mies. listopadzie 1926 r. do Wydziału Sejmiku 
Powiatoweg ) i Rady Szk. ! owiatowej z prośbą o subwencję na cele oświa­
towe. Z zadowoleniem możemy powiadomić zainteresowanych Kol , że
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R. S. P. udzieliła subwencji w wysokości 150 zł., za którą io kwotę spro­
wadzono z C. B  K. L D. w Warszawie pewną ilość egzemplarzy progra­
mu „Nauczania j. polskiego i ary i nety k i n i  kursach dla dorosłych1* i „Czy­
tania rozumowa tego" Jaho łkowsk  ej, które zostały już w powiat Szan. 
Kolegom wysłane, oraz zainówio o „E lementarz dla dorosłych" Falskiego. 
Te [ O nadejściu z Warszawy zostaną lówrueż r atychmiast wysłane.

Wydział Sejmiku Powiatowego na prośbę naszą dotychczas milczy. 
Są pewne d a n 3, że władza ta z pewneiri n edowierzairem narazie wycze­
kuje rezultatów naszej pracy a może kiedyś, później. ...

Tymczasem musimy więc polegać na własnych siłach i nie czekając 
pomocy czynników najbardziej obowiązanych do popierania akcji kultu­
ralno oświatowej w naszym powiecie, musimy /dobywać fundusze, któreby 
umożliwiły podjętą przez Nauczycielstwo pracę. W  tym celu Sekcja Ośw ia ­
towa postanowiła urządzić w Hrubieszowie zabawę nauczycielską, połą­
czoną z. loterią fantową, z którei dochód będ ie przeznaczony na cele 
kulturalno-oświatowe Do urządzenia zabawy i lo tę i j ; musi przyczynić się 
ogół Nauczycielstwa naszego powić,tu. Jakko lw iek  te-min zabawy proje­
ktowany jest na pierwsze dni lutego i 927 r ,  zwracamy się już dziś do 
San. Kol z prośbą o nadsyłanie zgłoszeń swych oraz o składanie fantów 
do loterji (Sekcja Oświat. Oddz. Pow. Z P. N S P. Hrubieszów, Szkoła 
Powsz żeńska). Uprasza się jednak o pośpiech, ażeby przygotowania nasze 
mogły być na czas ukończone. Zaproszenia będą wysłane do Szan. Kol. 
we właściwym czasie.

Przypominamy Kol. o Podsekcji Odczytowej, działającej na terenie 
naszego powiatu. Dotychczas słabo rozwija s ę ruch odczytowy, a ptzecież 
zorganizowanie odczytu czy wykładu na wsi — wszyscy to chyba należycie 
oceniają — jest- nader ważnym czynnikiem kult. - oświatowym. Prosimy 
więc. silnie o energiczną w tym kierunku akcję, by nie ckazało się, że 
są ludzie chętni do pracy a brak terenu tej pracy, a co gorsza, brak ini­
cjatywy wśród Nauczycielstwa.

Mając na względzie rozwój naszego miesięcznika, przypominamy 
Kol. o konieczności nadsyłania do „Naszej N iwy" korespcndencyj, które 
niezbędne są dla rozszerzeń a zagadnień pn.cy kulturalno-oświatowej w na­
szym powiecie a także choćby dla wzejemnego informowania się o po­
stępach tej pracy.

Pamiętajmy równiaż o funduszu prasowym!
Sekcja Oświatowa Oddz. Pow.

Z . P . N. S. P . w Hrubieszowie.

M Y Ś  L  I :

Ze wszystkich prawd społecznych najmniej pc dpadj wątpliwości ta 
jednp, że rozwój oświaty prowadzi za sobą i rozwój moralności.

(H enryk Sienkiewicz).

Słowa bez c?ynu to śmiecie.
(Ju ljusz Słow acki).

Na błocie s;adać może tylko ptactwo błotne.
(H enryk Sienl(iewicz).



D Z I A Ł  L I T E R A C K I .
S T E F A N  F O L W A R C Z N Y .

H i s t o r j a  t r u m i e n n a .
Było to w czasie — kiedy Tosiek trzeci rok uczęszczał do trzciej gi­

mnazjalnej, za specjalnem pozwoleniem wyższych władz.
Właśnie z grupką kolegów i koleżanek zabawiał się popołudniu koło 

dzwonnicy w małem miasteczku, gdy nadjeżdżał wóz wiejski z nieboszczy­
kiem w trumnie, otoczony kilku ludźmi — po wyboistej, zwyk'ej, niewy- 
brukowanej drodze, kierując się do dzwonnicy.

Zabawę przerwano i młodzież z zajęciem obs rwowała, jć k trumna 
skakała po csłym wozie słomą wysłanym, gdyż dn ga była fatalnie za­
niedbana, tak, że zawsze trzy koła tkwiły w nierównej głębokości dc łach, 
czwarte zaś koło z jakiegoś pagóreczka lub z Ii<ipuc iej równi, zawadjacko 
spoglądało, co tam takiego inne ko a w wybojach wyprawiają.

Skutek jazdy po tym odcinku przęd dzwonnicą był taki. że bezfrasc- 
bliwie przpatrujący się mieli wrażeń e, jakoby nieboszczyk podrzuca-: tru­
mną rozpaczliwie po całym wozie, gwałtem piagnąc się z niej wyswobodzić.

Pełen jednak zmysłu obserwacyjnego Tosiek, odrazu zorjentował się 
w sytuacji i oznajmił kolegom z właściwą mu godnością:

— Do czysta go rozteiepie I
— Aha ! — potwierdziło całe grono chórem, głębokość spostrzegaw­

czości Tośka.
Wreszcie wóz zatrzymał się, wieśniacy znieśli trumnę i postawili na 

. ławie w głębi dzwonnicy, ąby następnego dnia rano służba kościelna od­
powiednio do nabożeństwa ustawić ją mogła. Niewiasta jeno jakaś przy 
trumnie pozostała. ł r

— Szlocha I — zauważył Tosie’*.
— Bardzo ! — podkreślili koledzy.
— Co z tego będzie — zapytał TosieK — bo Inni koło wozu czekają 

widzicie ?
Jkoż dwóch chłopków podeszło do kobieciny.
Jeden z nich ujął ją za ramię, odwrócił babinę du gromady i głosem 

gromkim, jakby przemawiał do pułku — rzekł:
— Macie dość już! Chodźcie, bo ludzie przecież na wódkę czekają!
Babina nic nie rzekłszy, z głową opuszczoną poszłą z żałobnikami

k j  miasteczku. Koło dzwonnicy zrobiło się cicho.
— N o ?  — przerwał ciszę Tosiek.
Głupio jest umierać — odpowiedział któryś na to.

— E^oisz się śmierci ? — z lekceważeniem uzazadnionem zadał Tosiek 
pytanie przez nikogo nie przeczuwane.

— Ty n ie ?  — odparł ten sam kolega.
— Nie!
Nastała chwila ciszy.

— Pokazać w a m ?
— No pokaż ! inaczej nie wierzym !

Tosiek odłączył się od kolegów i krokiem dostojnym, jak nakazy­
wała godność repetenta, szedł do dzwonnicy. Na progu zawahał się oka­
mgnienie i oglądnął.

Wówczas wybuchł kłujący, zjadliwy i lekceważący Tośka śmiech.



— Czego się śmiejecie — zapylał głosem profesora łaciny, którego 
ogromnie poważał, gdyż trzeci rok z powodu niego zgłębiał piękno tego 
języka, w tej samej klasie.

— Chciałem tylko skontrolować, czyście nie zwiali, bo jakoś bardzo 
cicho stoicie!

Poczerń wzgardliwie a bard/o wolniutko wykręcił się na obcasie, 
zbliżył się do trumny, wyjął z kieszonki ołówek, stuki.ął trzy razy w wieko 
dość nerwowo, zaczem głosem równym rzekł:

— W s ta w a j !
Usłyszał mocne okla .ki. Poszedł przeto do kolegów z miną fotbalisty, 

który sam nie spodziewając się, przypadkiem sirzelił goala, wsadził ręce 
w kieszenie i zadał pytanie, jakiegoby nikt — w całej klasie pod wzglę­
dem treści lepiej nie ułożył.

—  M o ?
Zanim namyślili się koledry, co mu odpowiedzieć, wyrwała wszystkich 

z tego niezasłużonego, poniżającego zakłopotania — jedna z trzech koleżanek:
— T o s ie k ! czekaj tu, sko ze kupić miętowych cukierków! To było 

piękne! — zawyrokowała
Tymczasem sytuacja zaczynała być pcnurą, duszną, rozpaczliwą dla 

Tośka, degiadującą jego wysiłek duchowy, gdyż „Krezus" kiasowy, syn 
właściciela masarni, dowodził z całem przekonaniem, że ten miałby zna­
czenie i właściwy bohaterstwu rozgłos, który pozwolili y się pc łoż} ć. w dru­
giej trumnie obok nieboszczyka w dzwonnicy i takiemu dopiero on. jako 
gentlemen, dałby w uznan u pod słowem l.iinoru, paczkę czekolady.

Syn o. ganisty zaś — skwal fikował, że taka sztuka, warta jest dziesięć 
sztuk papierosów, które on, ze sumiennego pizekonania, do nagrody Kre- 
zusa dołączyłby.

Tosiek, czując na sobie pogaidliwy wzrok tej, która dała mu dziesięć 
dekagramów cukierków miętowych, pod wpływem pytająco drwiącego 
spojrzenia pozostałych — niebacznie wykrzyknął:

— Owa!  myślicie, że to coś strasznego, a bo, że ja tego... bałbym
się tak jak wy! Na moje sumienie, daję najuroczystsze, jakie tylko może 
być słowo honoru, że pozwoliłbym się naki\ć wiekiem i postawić obok 
nieboszczyka, gdyby była trumna. F\ macie t rum nę?  — krzyknął trymfu- 
jąco, zajadając miętę.

— F\ w idzic ie? — z uznaniem podnio-ła głowę ta, co dała miętowe 
cukierki.

— Dawaj grabie Tosiek — niech ci pograt luję, entuzjazn owoł się
syn organ'sty, Ty nie jesteś taki, jak oni myślą!

Zniżywszy nieco głos dodał szybko:
— Daj skosztować cukierków !
Krezus jednak odciągnął kilku kolegów na stronę. Tam po dłuższej 

chwili zakończył namiętną konferencję, poczem nakazawszy, aby grono 
nie porzucało placu — znikł z towarzyszami.

Mężowie a t e ń s c y !— krzyczał nadbiegający herold — złowiliśmy tru­
mnę jak się patrzy! Nio~ą!

Jakoż tyłami domków, od strony pól, skradali się z Krezusem dwaj 
jego koledzy z przyzwoitą trumną.

•/'szyscy skierowali wzrok na Tośka — mierząc go z nieufnością i ło­
buzowatą podejrzliwością.



io m i\ s z t\ n i w a .

Tosiek przestępy wał z nogi na nogę, zsunął czapkę na czub, uśmie 
chnął się miękko i jak na wypróbowanego repetenta — odpowiednio mądrze.

Tosiek, d iłeś słowo honoiu ? — spytał jakiś niedowiarek.
— Was wyleją wszystkich z budy za kradz uż cudzej własności i je­

szcze jakie) - wskazał g ową na trumnę — jeśl zaraz me odniesiecie jej, 
skąd ściągnębście! — chytrze, po przyjacielsku — upominał Tosiek.

— Ty mgdy nie odpowiesz na zadane pytania i dlatego repetujesz — 
konstatowali roztropnie młodzieńcy.

— Było słowo honoru ?  —• zapytał grupy Krezus.
— I jeszcze jak.e — przypominała ta, co mięty dawała.
— Powiedziałem komu, że nie w le z ę ! ?  — dyplomatycznie replikował 

Tosiek.
— Trumna przecież w dzwonnicy gotowa, h o ? !
— Czekolada i pap erosy są — spytał Tosiek nasunąwszy czapkę na 

prawe oko. J a  w i ;m jak w trawie piszczy!
Teraz wszyscy — ponuro i z wyrzutem popatrzyli na Krezusa i orga- 

niś-iaka.
— Cesia to zupełnie inna. Mie obiecała a dała! Ona rozum e życie, 

jak dorosty powinien !
Tosiek mocno uderzył się w piersi, jak orangutang wyzywający do 

waiKi i krzyknął:
— I ia mam dać się oszukać dsrmo, i s.voje słowo honoru narażać 

na śmiech ?1 — Powiedz Cesiu!
— Przecież! — objaśniła.
Krezusowi nabrzmiały żyły na skroniach i czole ordynarnie, nieprzy­

zwoicie pod naporem 1 c. nych oczu. Drżącemi rękoma wydobył 10 zfotych 
wręczył je Cesi, równocześnie opisując znaczenie tego aktu rn miką.

— Poczekaj Cesiu tu — nie kupuj czekolady zaraz, bo może nie będzie 
trzeba, w razie, jak — tu głos Krezusowi załamał się, przeto odkaszlnął 
i zakończył poważnie, jak na to diżący głos wskazywał — to złotych nie 
oddawaj mme, ani jemu tvlko kupuj czekoladę i tę dopiero d-ij Tośkowi.

Tosiek jeszcze głębiej naciągnął czafkę na prawe oko i buńczucznie 
świstał, aby zademonstrować zamaszysty aniir i sz.

— Tak samo z mierni — napomniał organ,ściak — odliczył papierosy, 
dziesiątego sobie zostawił, i resztę wręczył Cesi.

— Cesiu, chodź na bok, coś ci powiem — zachęcał Tosiek.
Na oddalających się spojrzeli wszyscy z bezprzykładną w tem mia­

steczku podejrzliwością.
(Dokończenie w nast. numerze).

Kursy dla dorosłych. Oprócz ogłoszonych — otwarto j. n.: Kajetanówka)
naucz, lurowicz; Raciborowice, naucz. Oleszko Stefan i Zofja; (Jchańka, naucz. Za- 
charczuk; {Dołhobyczów, grono naucz, miejsc, s^k.; Hołubię, naucz Rejniewicz; Ho- 
niatyn, naicz. Zwoliński; Dubienka, grono naucz miejsc, szk : Białowody, naucz. Mi­
chalska; Grabowiec, greno naucz, miejsc, szk.; Zu,'aułów, naucz. Zanm e i; Horodło, 
grono i a icz. miejsc szk.; Kopyłów, naucz Lipko; Kcsmów, naucz. Lat szekj Krylów, 
grono na-jcz. miejsc, szk; Maików, iwjUcz. Zalęcki; Smoligów, naucz. Woiańska; Szj- 
chowice, naucz. Gembicz; Czumów, nauęz. Halaszkowa; Kułakouice, naucz. Bohun, 
Mojsławice, naucz. Rzeszotkówna; Moniatycze, naucz. Bednarz; Stepankowice, naucz. 
Krysińska; (Jbrodowice, naucz. Solekowa; Zaoubce, naucz. Mazórkówna; Drohiczany, 
naucz. Kłembukowski; Kol. 8'aszic, naucz Madejowa; Rozkoszówka, naucz.: M akarec, 
Zającówna, leratyn, naucz Jastalski i Sagan; Kotoiów, naucz lgnatowski; Pi dhorce, 
grono naucz miejsc, szk.; Strzyżowice, naucz. Mikoszewska; Werbkowice, g r o n .  naucz, 
m ie jsc , szk.



Budżet Ministerstwa Oświaty na rok 1927. W  budżecie Ministerstwa 
Oświaty przedłożonym przez Rząd Sejmowi znajdujemy następujące 
pozycje :

Szkolnictwo powszechne 187,6(0.161. — zł.
średnie ogólno-kszt. 29,675.387' — ,,
zawodowe 13,503.837’ — „
wyższe 28,354.767' — „

oświata pozaszkolna 236 000' — ,,
budowa szkół powszechnych 1,000.000' — c

W  budżecie tym uderza bardzo mała kwota na oświatę pozaszkolną 
i budowę szkół powszechnych.

Ustawa o terytorialno-administracyjnym podziale państwa, W  Minit. Spraw 
Wewnętrznych opracowany został proj ;ki: ustawy o terytoijalr.o-administra- 
zyjnym podziale państwa. - i ;n jek t  ten materjalnie nie zmienia w obe­
cnym podziale prawie n r, ale ir :a'a jeci.c. i.te , asady prawi e, na których 
opierać się ma ustrój teiytorjalny i i u. których będą mogły być dokony­
wane zmiany w przyszłości.

Pożyczka amerykańska dla Poiski Ameryka — uznając, widocznie, że 
nasze życie gospodarcze uległo radykalnej zmianie — oferuje Polsce zna­
czniejszą pożyczkę. — Pertraktacje w toku.

Przebudowa szkolnictwa. W  prasie, na zjazdach nauczycielskich Zwią­
zków zawodowych i na zebianiach r dziciulskich toczą się od pewnego 
czasu żywe dyskusje na temat zmiany ustreju naszego szkolnictwa. 
Chodzi mianowicie o koncepcję oparcia szkół średnich ogólno-kształcą- 
cych na 7-klasowych szkołach powszechnych. W  związku z tern przewiduje 
się zniesienie 3-ch najniższych klas gimnazjum.

Prawa wojskowe uczniów szkół średnich. Wedle nowego projektu Mini­
sterstwa Spraw Wojskowych szeregowi z ukończonemi 6 ciu klasami szkoły 
średniej będą kierowani do szkoły podchc rążych, ale tylko dla rezerwy 
piechoty. Nie będą oni korzystali z ; rzywileju służby skróconej i podpo­
rucznikami rezerwy będą m < nov, <:n; i ,a wyi adek wojny. Natomiast szere­
gowcy z ukończoną szkołą średnią i mat. i \ będą korzystali ze skróco­
nej służby wojskowej i mogą być przydz eleni do różnych b.roni.

10 procent dodatków ud podatków: W  „Dzieniku U s taw “ ukazał się 
dekret Prezydenta Rzeczypospolitej o pobieraniu 10" o dodatku do wszyst­
kich państwowych podatków berpc średni; h, pośrednich i opłat stemplo­
wych w czasie od dnia 1-go stycznia do 31-go grudnia 1927 r.

Od tego podatku wyłą z i\o. :ą : podatek dochodowy od pensji, po­
datek od lokali i placów niezabudowanych, podatek majątkowy, danina 
lasowa, opłaty stemplowe od emisji akcyj, opłaty celne i wszelkie dodatki 
samorządowe. — Zaległości podatkowe z poprzednich lat, nieuregulowane 
do dnia 31-go grudnia 1926 r., podlegają również powiększeniu o 10" o.



R Z E C Z Y  C I E K A W E .
Dezimfekcyjne działanie mydła. Stwierdzono, że nawet zwyczajne mydlą 

zabijają liczne bakterje. Mydła maziste, spoiządzone z oleju lnianego, za­
bijają, prócz ininycn, zaiodki dyfterji; mydła kokosowe mszczą zarazki 
duru; natomiast tak zachwalane mydła antyseptyczne okazały się mn ej 
skuteczne, niż mydła zwyczajne.

r
Środek przeciw wilgoci w mieszkaniu. W apno  niegaszone czyli t. zw.

wapno palone (Ca Oj pocliłama wilgoć, przechodząc w wodorotlenek w a ­
pnia Ca (OH):' z wydzieleniem ciepła. Duże kawa-ki w..; na niegaszonego 
umieszcza się w miseczce w miejscu wilgotnem. Gdy wapno nasyci się 
wilgocią i rozsypie się w proszek, trzeba użyć św eżych k wałków wapna.

Akumoiator służy do gromadzenia elektryczności, a skada  się z płyt 
ołowianych, zanurzonych w 20" o kwasie siarkowym P-yty posiadają wg!ę- 
b.enia wypełmone ołowiem gąbczastym.

Lampa kwarcowa jest to rura z kryształu górskiego wypełniona rtęcią 
i opatrzona elektrodami dl i przewodzenia prądu, pod wpływem którego 
rtęć paruje i świeci, przyczem światło wydziela znaczne 'ilości pron ieni 
nadfiołkowych.

Kiiowat godzina (t. zw. czasem Kelvin) jest większą jednostką pracy 
elektrycznej Równoważny jest pracy, jaką wykona prąd elektryczny o s le 
1 kilowata (135 koni mechanicznych) wciągu 1-ej godziny.

Koń mechaniczny (M K) jest to jednostka dzielności pracy, wykonanej 
w c ;ągu il ej sekundy. Równoważy się pracy, jaką wykonamy, podnosząc 
75 kg. ciężar na wysokość 1 rn. w ciągu 1-ej sekundy.

Generator elektryczny czyli prądnica jest to maszyna, wytwarzająca 
prąd elektryczny.

Statki rotorowe są te, które zamiast żagli, mają wieże walcowe z cien­
kiej blachy o średnicy 3 m. wysokie 18 m , obracalne naokoło osi sta­
lowej prądem elektrycznym z szybkością 100 obrotów na minutę, w kie­
runku przeciwnym prądowi wiatru. Siła tarcia wiatru i walców kieruje sta­
tkiem naprzód.

Liczba atomów jest przypuszczalnie 92 — z tych odkryło 8 1. — Idąc 
od najprostszej ku najdoskonalszej jednostce materji, otrzymamy nastę­
pujący szereg: eteron, elektron i proton, drobina, micella, kryształ, ko­
mórka, tkanka, człowiek. Micelle są to ustroje żywe.

Miii).

D l a c z e g o ?
Dlaczego w Fundacji Staszica tolerowaną jest swojego rodzaju anarchja?

— Dlaczego nikt nie zajmie się szczerze naprawieniem tych niezdro­
wych stosunków, choćby dlatego tylko, aby uszanować wolę i intencje 
testatora ? Cząs najwyższy, aby kompetentne czyrmniki wprowadziły do 
Fundacji ład i porządek !

Dlaczego Zarząd Hurtowni Powiatomiij od dwóch lat nie zwołuje Wal- 
negu Zebrania członków i nie składa sprawozdania. — Dlaczego Zarząd



nie opiekuje się Hurtownią, nie wykonuje żadnej kontroli i naraża pięknie 
rozwijające) się placówkę na szwąnk, a wśiód członków wywomje niechęć 
i niezadowoleń e.

Dlaczego Zarząd Powiatowy Kol Młodzieży Wiejskiej stary, nie zwołał 
dotąd nowoooranego vjuż kilka mies.ęcy temu) Zarządu Powiatowego i u;e 
przekazał mu utzędowania i spowodował przez to zupełny zastój w pracy 
przeszło trzydziestu Kół, [ ozbawił je potrze brej op iek i?  — Dlaczego n e  
zabrały dotąd głosu zaizą y poszczególnych Kói Mł. W. i n e  zażądały 
załatwiania te; sprawy,

Dlaczego Dozorom Szkolnym nia wypłaciła dotąd większa część Urzę­
dów gminnych preliminowanych na rok 1926 kwot na utrzymanie szkół, 
mimo, iż rok 1926 już s ’ę skończył ? J a k  mogą Dozory szkolne prowa­
dzić racjonalną gospodarkę i zapewnić s/kołrm normrlne ich funkcjono­
wanie, gdy do dziś niektóre gminy wypłaciły Dozorom zaledwie połowę 
należnych im sum ?

Upadek kultury estetycznej w Hrufaieszowskiem.
W  obecnych latach powojennych, w ok-esie potarganych nerwów 

i choroby serca, jesteśmy świadkami smutnego upadku ku tury estetycznej 
tu u nas, w h ubies?owsk;em.

Przyjrzyjmy się bliżej zebrar.wn masom ludzi czy to w kościele pod­
czas nrbożeństw i procesyj, czy na zebrtniach publicznych, czy też na 
uroczystości cii weselnych, obchodach na odowych;  wszędzie widzimy ten 
sarn szaro-bury ton, bar 1 ę bez oblicza, wyrażającą piętno smutnej duszy, 
beznadziejnych myśli.

Wstąp pod wiejrką strzechę, mo/e tam znajdziesz coś swojskiego, 
coś ze zdobnictwa ludowego czy to w stroju, sprzętarstwie, czy w archi­
tekturze chćty lub v. jej otoczeniu czyli obejściu. Gdzież-tam! Smutek bez­
nadziejny wieje z wnętrza. — Tu i ówdzie ostał się jakiś obraz z cesa­
rzami, lub niemieckiego produktu obraz z djab’ami i nieszczęśliwcami pra­
żonymi w ogniu piel- elnym i t. p. Graty kupione u tandeciarza ; strój to 
wybrakowana tandeta za d 'og :e kupiona pieniądze i t. d — Ma osiedlu 
pod drzwian i i < knami pełno gnoju z biotem, rozgrzebywanego przez k.uy, 
świnie; pełno wszędze c nojówki, k !óra z wodą deszczową spływa do po­
tok a, rzeki lub stawu. Drogi przez wieś i dalej za wsią ogromnie szero­
kie, pełne kałuży, j a ni nie do przebycia, gdzie konie łamią nogi a wozy 
koła. —- Wyjdziesz za wieś i dalej, widzisz jeno pustkę i smutek — drogi 
bezdrzewne, a t \ gdzieś tam w dali zabłąkane, stoją do chochoia lub 
wiechcia raczej podobne niż do drzewa.

Wieszczu I Gdzież są Twoje księgi, p ękne jak wiejskie piosenki, księgi, 
które miały zabłądzić pod wiejską strzechę a na których wieśniaczki uczyć 
s>ę miały s w o s k ie g i  piękna — miłoś ’ i tej z iemi!?

W  celu podniesienia kultury estetycznej naszych wsi, walorów a i l y  
stycznyc.h czasopisma „Nasza Niwa", oraz wzajemnego dalszego kształce­
nia się w tym kierunku, proponuję utworzenie przy Oddziale Związku 
p- N. S. P. Sekcji nauczyc ek rysunkowi robót ręcznych i proszę Kc lęgów 
' Koleżanki o dyskusję w tej sprawie.

W  następnym artykule napiszę więcej. M iw.



Szkoła obecna a handel i rzemiosło.
(Uwagi dyskusyjne na czasie — krrtkie z powodu szc^upł* ch ram naszegi czasopisma').

Pamiętam, jak chciwie i namiętnie czytaliśmy w swoim czasie owe 
sławne kroniki tygodniowe Bolesława Prnsa c n rtodach pracy w kierunku 
podniesienia naszego dobrobytu p;zez handel p z e n y s ł  i wysoką kultuię 
rolną. — Prace swoje opierał Prus r a cyfrach i I czb.-ch — statystyce i dla­
tego zwano go patijotą ■ realistą. — Pisał, że tylko ten naród utrzyma się 
na widowni dziejów, który potrafi ująć: s Inie lu- ndel i przemysł w swoje 
ręce czyli uniezależnić się od wpływu innych nerodów, Zależność gospo­
darcza jest zarazem niewolą narodu.

Wosoki rozwój kultury rolnej, handlu i przemysłu oraz kas oszczę­
dności i spółek w Wielkopolsce przypisać należy wzniosłym hasłom Prusa.
— N e  tyle cierpieć i ginąć za ojczyznę, ile dla niej pracować i pracą ją 
kochać, było dewizą jego życia.

Smutek przepełniał polską duszę, gdy w Małopolsce dziewczyna • Polka
— mając do wyboru na męża miedzy np. pisarzem w urzędzie a handlc- 
rzem lub rzemieślnikiem, wybierała zawsze pierv szego — bo ten miał — 
miesięczną pensję (pobory). Zdumienie ogarnęło miejscowe społeczeństwo 
w mieście R., gdy ukończony prawnik stanął w sklepie oica za ladą do 
pracy w handlu. Szli ludziska patrzeć, jak na dziwo.

Nie trzeba daleko szukać, bo tu u nas pized kilku laty zjawił się
u mnie pew en rzemieślnik i powiedział:  Nie żytzę eobie, aby mó syn uczjł 
się w szkole jakichś robót ręcznych; przeznaczyłem co przecież dc wyższych 
cel ów.

Niema tu miejsca na rr nożer ie smutnych przykładów wstydu dla 
własnego rzemiosła — dla własnej pracy. — Wszystko to należy już do 
przeszłości. — F\ cóż się dzieje obecn ie ?  — Ja !  że szybko zmień ają się 
obecnie pojęcia ludzkie! - Radość rozpiera duszę na widok szybkiego 
przeobrażania się naszych dusz, przemiany naszego życia.

O tych nader ciekawych, pozytywnych pizejawach naszego życia
w obecnych czasach tu u nas, opowiem w następnym n-rze „Naszej N iwy“ .

M i w.

Z dziedziny naukowej.
Paiestra i księgi sądov;e ziemskie i grodzkie w dawnej Polsce.

P r z e m y s ł a w  D ą b k o w s k i .
Pamiętnik historyczno-prawny (tom 111 - ci zeszyt 2) zawiera rozprawę, 

jak już sam tytuł wskazuje traktującą bardzo doniosłą kwestje z zakresn 
historji polskiego prawa i dającą pełną rękojmię nauKowego jej rozwiąza­
nia i przedstawienia ze względu na samą już osobę pioniera wiedzy, Czci­
godnego Autora. Profesor Dąbkowski, który pracował nad tern wielkiej wagi 
i bardzo ciekawym tematem od szeregu lat i podzielił się wynikami i zdo­
byczami swej mrówczej pracy na i wspomni mą dopiero co kwestją kil­
koma bardzo cennerni mmograficznemi rozprawami, postanowił dać mo­
żność szerokiemu ogółowi zapoznania się z odmalowanym obrazem poru­
szonego przez siebie przedmiotu, a mianowicie, iak się przedstawiała 
kwestja w catej Rzeczypospolitej w ciągu dziejów swoich i oto ce1 chwa- 
ebny został osiągnięty. W  najbliższych już dniach będzie mógł chętny 
1



czy te ln ik  zapoznać się z historją palestry i ksiąg sądowych ziemskich 
i grodzkich w Polsce przedrozbiorowej.

Wielce wartościowa ta rozprawa ułatwia między innymi zapoznanie 
się ? genezą i rozwoje n mstutucji rejentury, pr. ygotowamern kandydatów 
na przyszłych rejentów, adw katów, urzęd nków hipotecznych, jeśli chodzi 
o stronę osooową, a na roz vó) hipoteki, jesh chodzi o wzgląd rzeczowy 
(jen i z 3 hipoteki, chowanie k n ig, powody niszczenia ks ąg są lowych, re­
wizje t ch k?.ąg, p rz io syw am e  icn, k v  ren i i w ks.ęg^ch sądowych,
„wstręty" w księgach sjd myycn, oprawa ■ > i v j udowych, e*.c ) Rozprawa 
ta posiadająca wielką w a . t js ć  naukowy, wyicamjąca w opracowaniu jej 
mistrzowskie zastosowani * metody syntetyemej c harakteryzuje się równo­
cześnie tern, że każde twierdzenie autora zostało dobitnie i dosadnie 
uzasadnione. Rozprawa wspomnienia wi:ma wzbudzić szerokie zaintereso­
wanie v ę  nią pr/edewszystkiem w świ acie naukowym.

Odznacza się ona też piękn m i jasnym stylem i sposób przedsta­
wienia kwestji je t przejrzy ty i p zystępny.

D r J  ,n Kamiński

W sprawie p arku gier i zabaw dis młodzieży w Hiubleszcwie.
i a ł e. ś chłopie zloty róg,

Ost t ci się j<- no sznur!
W yspiański.

Młodzieży! - Czyliż miałoby się do Ciebie zastosować powyższą ja­
kimś dziwnym smutkiem tchnącą sentencję?  — Q tzieżeś ? — Jes t  Cię tu 
przecież około ty s ąca. — Ot i -ymałaś w darze cenny talent — w postaci 
ziemi pod park. — Cóżrś z n m  u cz .n ' :a ?  — Gdzież Fwój entuzja m —■ 
gdzież Twoje górne m-ode loty?!

Minęło lato — mim,la jesień — pizeminie zima; •— stracony czas 
bezpowrotnie! — Uchwycić silnie złoty róg, i dmij na alarm!
Do roboty! — Ma drzemkę przyjdz e czas, gdy młode pokolenie Polski 
w siły wyrośnie !

Wstćiń „Koło Przyjaciół Harcerzy" do pizemiłej, owocnej pracy!
Sokole! wszak na Twoim sztandarze wypisały dzieje porozbicrowc. 

„Silni duchem, s ini dłonią". -- Nie czas na rozterki wewnętrzne, na wza­
jemne zżera lie sił! Zwróć Sokole Swe srogie szpony i Twoje bystre 
oko w strenę pr, yszłecjo prrku — zanieś w szpon ch n ost nad Huctwę, 
?aś w dz o! ie t ; ark; menie a otrzymasz wieniec dębowy od kochanej pol­
skiej młodzi!

Będzie to prawdziwa honoro.va zasługa.

K r o n i  k a.
2 „Ogniska4’ Naucz. vv Hrubieszowie. było się uroczyste otwarcie lursów

\V porozmniemu ze Stowarzyszę- na „Wikarówce w obecności ks.
niem Młodzieży Chrzęść. „Oc,n sko" prał. M. Juścińskiego, ks E. Niecki
tut. zorganizowało dwa kursv dla i g r o n a  nauczycielek, które podjęły
dorosłych • s ę nauczania na kursat n. eopize-

a) dokształcający i mówieniu ks. pr ■ J i  >c.. ■■ ■
b) dla analf, betek. i;!l,rv zachęcając s.uchaczki do na-
W dniu 29 go listopada b. r. od uki w krótkich a życzliwych sło-



wach nakreślił cel kursów oraz ich 
wartość, rozpoczęto natychmiast 
lekcje.

Na kurs a) zgłosiło się 42 ucze 
stniczek, na kurs b) tylko 8. Lekcje 
odbywają się we wszystkie dni ty­
godnia wiecz. od godz. 6 — 8 oprócz 
niedziel. Wśród uczestniczek kursu 
daje się zauważyć duże zaintere 
sowanie się nauką, nasuwają się 
jednak dla uczących pewne tru­
dności, wynikające z nierównomier- 
ności poziomów umysłowych słu­
chaczek oraz z braku potrzebnych 
pomocy naukowych. Brak prze- 
dewszystkiem odpowiednich pod­
ręczników, bibljoteczki, czytanek 
i byłoby wskazanem, ażeby Sekcja 
Oświatowa poczyniła w tym kierun­
ku starania! Biblioteka dla kursów 
dla dorosłych stworzona przy S e ­
kcji Oświatowej mogłaby być przez 
długie lata pomocną nauczycielstwu, 
pracującemu nad doksztal aniem 
młodzieży.

Nie wątpimy, że Sekcja Oświa ­
towa zakrzątnie się około tej po­
żytecznej sprawy.

Zarząd  „O gniska" 
w Hrubieszowie.

Zgłoszono dotąd z powiatu 53 
kursów dla dorosłych.

Dzięki sub yencji Rady Szk. Pow. 
mogła sprowadzić Podsekcja P re ­
legentów 110 książek i broszur dla 
użytku prelegentów w powiecie.

Szczegółowy wykaz książek na­
dejdzie do poszczególnych onriisk.

Za spokój duszy pierwszego Pre ­
zydenta Rzpltej, ś. p. Gabrjela Na 
rutowicza odprawiono 16 go grudnia 
w kościele paraf, nabożeństwo, na 
którem były obecne władze i szkoły. 
Po nabożeństwie nastąpiły w szko­
łach odczyty i dalsza nauka.

W  dniu 19-go grudnia urządził 
Związek Strzel łącznie z innemi in­
stytucjami podniosłą żałobną aka- 
demję .

Z Hrubieszowskiego Oddziału Zw. 
Legionistów Polskich. Na nadzwy- 
czajnem walnem zebraniu w dniu 
5-go grudnia wybrano nowy Zarząd, 
złożony z p p . : St. Leszczyc-Przy- 
wary przewodniczącego, F\. Szczer­
bowskiego zastępcy przewodniczą­
cego, Br. Kowalskiego, F\. Kurdziela 
i T. Modzelewskiego, członków za­
rządu. Nowo wybrany zarząd upra­
sza wszystkich kolegów, b. Legjo- 
nistów, przebywających w powiecie 
hrubieszowskim o zgłaszanie się do 
wymienionych członków Zarządu 
dla zapisu i rejestracji, codziennie 
od 10! 2 do 1 1-ej. Informacji udziela 
w sklep.e również p. Kowalski.

Pod adresem władz opieki dójr 
p,aństwov ych W e  wsi Czunaowie, 
gminy Mieniany wody rzeki Bugu 
zabierają rok rocznie duży szmat 
ziemi państwowej, oddanej w czę­
ści w dzierżawę kierownictwu miej­
scowej s koły, w większej części na 
własność inwalidzie.

Zaznaczyć należy, że w przeciągu 
lat kilku aastu woda zabrała więcej 
niż połowę najlepszej ziemi, a nadto 
woda zabiera ogrody gospodarzom 
i zagraża zabraniem domostw. W o ­
da w tem miejscu tworzy wielki 
łuk — prawie koło; małym wysił­
kiem niebezpieczeństwo można u- 
sunąć, przekopując łakę na długo­
ści 50 m. i wyprostowując koryto 
rzeki. Czekamy niecierpliwie akcji 
ratunkowej w najbliższym czasie. 
Ludzie mają obecnie czas, mogliby 
to tanio zrobić a nawet szarwar 
kiena wykonać.

F\ no — zobaczymy.

O G Ł O S Z E N I E .
Bojczuk Stefan, urodzony 2.4 grudnia w Kopyłowie, zoubił zaświadczenie 

Komisji Poborowej, odraczające służbę wojskową. Znalazca zwróci za wy­
nagrodzeniem dokument wymienionemu.



Numer pojedynczy 50 gr.

O G Ł O S Z E N I A :
Ogłoszenia na okładce: cała stronica 40 Zł. V-, str. 20 Zł. sir 1j zł '/« str. 5 zł 

Drobne ogłoszenia po 10 gr. od wyrazu. — Ogłoszenia o poszukiwaniu prccy o po­
łowę taniej. — Ogłoszenia w tekście o 50°/o drożej.
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